
Nr. 10. W Nowym Sączu, 5. kwietnia 1902. Rocznik XII.
Cena „SZKOLNICTWA11 

wynosi ' roćzńie 8 koron 
. kwartalnie 2 korony 

dla zagranicy rocznie 
10 koron.

Numar pojedynczy kosztuje 
30 hel.

Inseraty przyjmuje się za 
opłatą po 12 hel. od 

wiersza petitu za każdora
zowe umieszczenie.

Beklamacye będą uwzglę
dniane do dni 7.

Prenumerowanie „Szkolnictwa" 
rozpocząć można każdego czasu

SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH.

Wychodzi &• 15. i 95. każdego miesiąca.
cWszyscy za jednego; jeden za wszystkich.
Kto nie z nami, ten przeciwko nam».

Rodakcya i Administracya 
w Nowym Sączu 

przy ulicy Matejki

Względem nadesłanych korespon 
dencyj ścisła dyskrecya.

Prenumeratorom udziela 
Redakcya wszelkich infor- 

macyi bezpłatnie.
Numery „Szkolnictwa" od 
I. stycznia b. r. mamy w za

pasie.

Za zmianę adresu 
opłaca się 40 hel,, które należy 
uiścić równocześnie z przesyłką 

prenumeraty.

W Imię Boga — Ku lepszej przyszłości! "96

OD ADMimSTBACYI.
89^ % rozpoczęciem II. kwartału prosimy 

uprzejmie Szan. Odbiorców naszego pisma o odno
wienie przedpłaty oraz wyrównanie zaległości. "9MI

Nasze książki szkolne.
III.

Od drugiej klasy począwszy zastosowano podział 
książek w szkołach galicyjskich do dwojakiego typu 
szkół ludowych a podstawą takiego podziały było 
podawanie dzieciom wiadomości z ich najbliższego 
otoczenia i przystosowania się do warunków, wśród 
których żyją i do zawodu, który kiedyś obiorą. Czy 
taki podział już w dziecięcym wieku, kiedy umysł 
dziecka wzmacniać i rozszerzać należy ogólnemi wia
domościami a nie jakimś fachowym szablonem, ma 
racyę bytu, mówiliśmy już przy krytyce zaprowadze
nia „typów*, obecnie więc ograniczamy się tylko do 
oceny samego układu książek, dla poszczególnych 
klas obydwóch typów przeznaczonych a potem skre
ślimy obraz porównawczy.

Dla kl. II, czyli 2. roku nauki szkół wyższego 
typu przeznaczoną jest t. zw. ^Pierwsza książka do 
czytania16 czyli już właściwa czytanka, na jej bowiem 
podstawie nie .uczymy ściśle elementarnych zasad 
czytania ale wprost zmierzamy do celu nauki języka 
wykładowego, którym na tym stopniu w myśl instruk
cji jest, jak już poprzednio wspomnieliśmy, kształce
nie uczuć, woli, poczucia obowiązku, zamiłowania 
pracy i poszanowania swego stanu. Samo czytanie, 
wliczone tu jako osobny przedmiot (łącznie z pisa
niem w 3. godz. tygodniowo) ma być na tym stopniu 
tylko środkiem, wiodącym do wyżej określonego celu.

Ogólny układ książki przeznaczonej na st. 1L 
^względnie kl. II.) jest znacznie lepszy od drugiej 
części elementarza ; ustępy treści moralnej są bowiem 
systematycznie przeplatane wierszykami i ustępami 
treści opisowej, z dziedziny pojęć najbliższych umy

słowi dziecięcemu, choć i tu nie brak pewnych mniej
szych usterek i wad.

Całość obejmuje 122 ustępy a mianowicie: 24 
treści moralnej w formie powiastek; 39 opisowych 
(między tymi 20 treści ściśle przyrodniczej, 7 histo
rycznych) i 59 wierszyków. Z tego zestawienia widać 
ogromną przewagę ustępów rzeczowych nad powiast
ko wymi i to jest ujemną stroną książki, wiadomo 
bowiem, że umysł dziecka, rozpoczynającego dopiero 
właściwą naukę, przystępniejszy jest do wdzięcznego 
opowiadania niż do suchego traktowania pewnego 
faktu czy to z historyi czy to z dziedziny przyrodni
czych zjawisk i że nawet wiadomości z tego zakresu 
podawać można z bardzo dobrym skutkiem w formie 
ppwiastkowej. Przykładem tego ustępy 19. (Czy zie
mia jest okrągłą), 81. (Echo), 119. (Dom w lesie), 
120. (Dzięcioł), szkoda tylko że ich tak mało.

Autorzy podręcznika wychodząc zapewne z za
łożenia, że kształcenie uczuć patryotycznych n. b. 
polskich, rozpoczynać się może dopiero od drugiego 
roku nauki (bo jak przy ocenie elementarza wspomi
naliśmy, kształcenie uczuć ^austryackich'* rozpoczyna 
się już na pierwszym) umieścili w I. książce do czy
tania aż cztery ustępy z dziejów polskich: 37. „Kra
kus i Wanda44, 57. „Leszek złotnik", 69. „Popiel i 
Piast44 i 110. „Chrzest Mieczysława" — a z obawy 
przed zbytniem rozbudzeniem ducha narodowego, prze- 
ciwstawali temu obszernemu polskiemu materyałowi 
trzy ustępy z dziejów austryackich a mianowicie: 73. 
„Wdzięczny monarcha44, 103. Arcyksiążę Karol44 i 116 
„Cesarz Józef44. Ta mięszanina wystarczy aż nadto, 
by dziecko nie wyrobiło sobie żadnych uczuć o naro
dowości swej i pochodzeniu nie miało należytego 
pojęcia.

Główną wszakże wadą książki jest rozwlekłość 
ustępów, zwłaszcza treści rzeczowej, z których nie
które absolutnie w jednej godzinie wyczerpać się nie 
dadzą a rozdzielone na kilka lekcyj przerywają cią
głość przedmiotu. Do takich należą n. p. ustęp 11. 
„Woda44, 15. „Powietrze44, 27. „Zwierzęta domowe".
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31. „Sól kuchenna*4, 33. „Czy są ptaszki w zimie*, 
43. ,.Drób“, 51. „Ogród warzywny*4, ustępy 55. 63. 
67. 71. 75. 83. 89. 97. 101. 119. i wiele innych. Dla 
dzieci ki. II. długość ustępu nie powinna przekraczać 
jednej stronicy, tak są układane książki niemieckie i 
czeskie, i u nas więc układ taki z łatwością dałby 
się zastósowaó.

Daleko lepiej w tym względzie dobrane są wier
szyki, bo zaledwie tylko kilka przekracza miarę do" 
mniemanej pamięci dzieci II. stopnia, choć znowa 
nie wszystkie są stosowne do wyuczenia się na pa
mięć. Do takich należą n. p. ust. 58. 94. 98. i inne.

Ogólny zato materyał, podobnie jak iw drugiej 
części elementarza jest za obszerny. Gdy weźmiemy 
na uwagę, że na tym stopniu przypada na naukę ję
zyka wykładowego, łącznie z nauką czytania i pisania 
in godzin tygodniowo, czyli nauki głośnej 5 godzin, 
ie można żądać od nauczyciela, by cały matery ał 

X wyczerpał, zwłaszcza że niektóre ustępy, jak to już 
ryżej zaznaczyliśmy, wymagają dłuższego niż jedno

godzinnego traktowania, a przy tern jest nauczyciel 
obowiązany uwzględnić i pierwsze wiadomości z gra* 
matyki, instrukcya powiada bowiem wyraźnie, że przez 
ćwiczenia ustne i pisemne należy doprowadzić do 
świadomości w rozróżnianiu wszystkich trzech rodza
jów rzeczownika w obydwóch liczbach, poznanie przy
miotnika zaimka osobistego i czasownika, pierwszych 
trzech osób czasu teraźniejszego, przeszłego i przyszłe
go, poznania podmiotu i orzeczenia.

Wcale poważna litania wymagań, tern więcej, 
że na wiadomości z dziejów i przyrody, które główną 
treść części opisowej stanowią, nie wyznaczono tu 
osobnych godzin, ale połączono przygodnie z nauką 
języka wykładowego.

ECHA Z BADY PAŃSTWA.

Łudziliśmy się nadzieją, że przynajmniej tym 
razem równocześnie z życzeniami świątecznymi przy
niesiemy Czytelnikom naszym pomyślną wieść o wy
niku obrad parlamentarnych nad budżetem minister
stwa oświaty i że jakiś konkretny fakt będzie bodaj 
drobnym dowodem pomięci życzliwej rządu o najbar
dziej zapomnianych a przecież najtęższych swych pra
cownikach.

Ale nadzieje omyliły nas jak zawsze. Wprawdzie 
„w pośpiechu pracujący44 parlament nie doszedł jeszcze 
do rubryki o „szkołach ludowych*, ale z dotychczaso
wej swej działalności i konstelacyi posłów, w których 
ręce sprawy oświaty powierzono, pozwala się spodzie
wać, że wynik obrad, jeśli nie będzie pięknie koloro
waną bańką mydlaną, to co najwyżej: figą swojskiej 
hodowli i to bez maku.

Na Badzie państwa tak samo jak w Sejmie ga
licyjskim zepchnięto debatę nad budżetem minister
stwa oświaty na szary koniec, uczyniono ostatnim pun
ktem porządku obrad, a jeszcze „wólnomyślny* mini
ster Dr. Hartel prosił posłów, by nad poszczególnymi 
pozycyami nie zatrzymywali się długo, ale starali się 
ile możności, streszczać w przemówieniach choć nad 
budżetem ministerstwa oświaty nie dysputowano w 
Austryi juz od lat pięciu, tylko z powodu ciągłych 
ekscesów parlamentarnych i braku czasu, przyjmo
wano t. zw. prowizorya budżetowe.

Rzecz całkiem prosta i zrozumiała. Oświata to 
sprawa podrzędniejszego znaczenia i długo nad nią za
trzymywać się nie warto, jest przecież tyle spraw 
ważniejszych jakr wojsko, sądy, podatki i t. d. W to 
właśnie graj konserwatywnej większości parlamentu 
i „naszym* reprezentantom z Koła polskiego!

Na wojsko, łącznie z obroną krajową wydaje 
Austrya rocznie 325 milionów, na oświatę tylko 79 
milionów, zatem czwartą część. Cyfry te mówią same 
za siebie i są wymownym dowodem, na jak niskim 
jeszcze stopniu kultury znajduje się państwo, nazy
wające się wedle oficyalnych wykazów „cywilizować 
nem*.

W galicyjskim budżecie dominujące miejsce zaj
muje wydatek na nadzór szkół, wynosi on bowiem 
575.800 K. a mianowicie: Wiceprezydent galicyjskiej 
Rady Szkolnej pobiera 18.000 K. rocznie; 9 inspe
ktorów szkolnych krajowych 74.440 K; 79 inspekto
rów szkolnych okręg. 284.000 K. Koszta podróży 
wiceprezydenta i inspektorów wynoszą 96.560 K.

Czy to cokolwiek na biedny kraj nie za wiele? 
i czy w dziedzinie oświaty nie ma trochę ważniejszych 
spraw niż nadzór szkół. Przedewszystkiem należałoby 
usunąć ich brak, by było co dozorować, a potem dać 
nauczycielom place odpowiednie do ich pracy!

Dyskusyę nad budżetem ministerstwa oświaty 
podzielono na sześć części, mianowicie: 1. Zarząd 
centralny, referent większości dr. Starzyński; 2. Wy
znania, referent większości dr. Fuchs] 3. Szkoły wyż
sze, referent dr. Starzyński; 4. Szkoły średnie i bi
blioteki, referent hr. Sturgkh; 5. Szkoły przemysłowe, 
handlowe i zakłady specyalne, referent bar. d. Elvert\ 
6. Szkoły ludowe, fundacye i dotacye, referent poseł 
Skene.

Z tych działów przedyskutowano dopiero czte
ry; ostatni o szkołach ludowych przyjdzie na porzą
dek dzienny dopiero po feryach świątecznych.

Z dotychczasowej dyskusyi o szkołach średnich 
wyłoniło się kilka ciekawych wniosków, które do
zwalają zdefiniować jej ogólny charakter i przypu
szczać, że żądania radykalnej reformy spotkają się 
z poważnemi przeszkodami tak ze strony samego 
rządu jak i konserwatywnej większości izby poseł- 
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skiej. Przy sposobności dyskusyi wyłonił się znów 
pokutujący od dłuższego szeregu lat w dziejach au- 
stryackiej oświaty, duch klerykalizmu mianowicie w 
formie wniosku o wprowadzenie egzaminowania z re- 
ligii przy maturze w szkołach średnich (p. ks Sa
pieha) i o urządzanie internatów dla młodzieży szkół 
średnich (p. ks. Żuguliński). Obydwa wnioski spotka
ły się z bardzo ciętą odprawą kilku opozycyjnych 
posłów, nie znalazły nawet uznania u samego mini- 
stra oświaty, czemu dał wyraz w swej mowie nad bud
żetem, twierdząc, iż usunięcie religii z egzaminu 
maturycznego nie jest wcale zamachem antyreligij- 
nym i postanowione zostało ongi na wniosek bardzo 
pobożnego katolickiego posła hr. Thuna. Z postępo
wych i na poparcie zasługujących wniosków wymie
nić należy wniosek p, Petelenza, domagający się u- 
znania nauki historyi kraju rodzinnego jako przed
miotu obowiązkowego w szkołach średnich. Wnio
skowi temu przyznał słuszność i sam minister HarteL 

W ciągu dyskusyi wyszły na jaw rozliczne u- 
sterki, wady i potrzeby galicyjskich szkół średnich i 
wyższych, tak iż referaty wszystkich prawie mówców, 
jak i odpowiedź ministra zaznaczała faktyczny po
dział szkół na ogólno państwowe i galicyjskie. Stan 
taki spowodowała karygodna a od dłuższego szeregu 
lat się datująca obojętność galicyjskich posłów wzglę
dem spraw krajowych ; umieli oni przy każdej spo
sobności wysługiwać się rządowi, popierać taktykę 
każdorazowego gabinetu, wynaleźli słynne „stanie i 
stać chcenie*, tylko w zamian nic dla kraju, nawet 
w granicach ustaw wytargować nie umieli, czy nie 
chcieli. To też ze wszystkich krajów koronnych, u 
nas działo się najgorzej, zostaliśmy w tyle poza każ
dym postępem i dziś na polu oświaty przedstawia
my straszny obraz spustoszenia, ignorancyi i nędzy.

W ostatnim dopiero czasie weszli do parla
mentu posłowie, szczerym duchem postępu owiani, 
dzięki ich działalności budzi się w nas świadomość 
złego, krajowi wstyd rumieni czoło i jest nadzieja, 
że może w przyszłości będzie lepiej...!

Nie ufamy jednak tej przyszłości... niedalekiej, 
poświątecznej. Mówcą swoim w sprawie szkół ludo
wych wybrało Koło polskie posła Wojtygę, a jakim 
sferom służy i jakim kierunkom hołduje ten poseł ko
lega, wie dobrze całe galicyjskie nauczycielstwo. A 
nawet gdyby odezwała się w nim drzemiąca gdzieś 
na dnie duszy miłość prawdy i ze szczerością godną 
nauczycielskiego rzecznika zapragnął odsłonić całą 
ohydę galicyjskich stosunków, to Koło polskie, sto
jąc „na straży ideałów narodowych44 przy cenzurze 
jego mowy, wszystkie głosy prawdy z oburzeniem 
wykreśli!

I niewolnik musi mówić, jak mu pan każę!

Z doli Pariasów.
Pod takim tytułem umieścił „ Tygodnik Samborska- 

Drohobycki* artykuł wstępny, w którym na podstawie 
poszczególnego wypadku w tamt. powiecie przedstawia 
krzywdę nauczycieli, jaką oni znosić muszą z powodu 
nieokreślonego urzędowania inspektorów oraz z powodu 
braku pragmatyki służbowej dla nauczycieli.

Oto dosłowna treść artykułu: Jeszcze w r. 1900 
w numerze 25 naszego pisma przedstawił emeryt, nau
czyciel p. Franciszek Sielecki w prostych a dosadnie 
ilustrujących stosunki służbowe nauczycieli słowach, 
dzieje ostatnich lat swej służby nauczycielskiej.

Jestto smutny dokument świadczący o niczem nie
ograniczonej, i nieludzkiej czasem samowoli inspektorów 
szkolnych, jakiej doznawać muszą galicyjscy heloci kulutry.

Jednem z bardzo licznych epizodów krzywdy i nę
dzy nauczycielskiej, w której rolę złych duchów, znęca
jących się nad swymi ofiarami odgrywają inspektorzy 
szkolni okręgowi, jest speusyonowanie nauczyciela p. 
Fr. Sieleckiego. Człowiek ten pełniąc przez lat 37 służbę 
swą wśród najtrudniejszych warunków jakie mu rozmy
ślnie stwarzano, nie mogąc dalej udźwignąć tego ciężkie
go jarzma, wniósł prośbę o spensyonowanie go, oraz o 
przyznanie zupełnie słusznie w myśl ust. kr. z 6. lipca 
1899 r. należącej mu się płacy 1000 koron. (O ironio. 
1000 k. za 37 lat służby!) Lecz nawet i tego żebra
czego grosza odmówiła mu c. k. Rada Szkolna kraj, 
na podstawie nieprzychylnej relacyi ówczesnego inspe
ktora szkolnego przedstawiającej wynik działalności p. 
Sieleckiego rzekomo jako mierny.

Nie wchodząc już w etykę tego rodzaju sprawie® 
dliwości, będącej anomalią stosunków służbowych, urzv^ 
dnika publicznego, dziwną wydać się musi każdemu lo
gika, która kazała inspektorowi szkolnemu uznać tę 
samą działalność, którą określił jako mierną, miesiąc 
przedtem uznać za skuteczną i wydatną, albowiem tyl
ko na tej podstawie przyznano owemu nauczycielowi 
4-te pięciolecie.

Z tego wynika, że p. inspektor albo wówczas kie
dy przyznano Bieleckiemu 4-te pięciolecie mówił nie
prawdę, albo jeżeli ta ocena pracy była sumienna, to 
drugi jego sąd był z prawdą niezgodny.

Że tego rodzaju wypadki niesumiennej, a dotkli
wej samowoli, nie należą do wyjątków, to o tern każdy 
jest przekonanym, kto bodaj cokolwiek bliżej zna sto
sunki nauczycieli lud. Nie wychodzą one tylko dla te
go na jaw, gdyż każdy z tych Pariasów obawiając się 
jeszcze gorszych szykan i prześladowań, woli krzywdę 
swą przemilczeć, aby tym sposobem stać się jak naj
mniej widocznym srogiemu satrapie.

Że w mowie będący wypadek, doszedł do publi
cznej wiadomości, to stało się tylko wskutek tej oko
liczności, że p. Sielecki przeniósłszy się na emeryturę 
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nie obawiał się już następstw swej śmiałości, więc uie- 
tylko krzywdę swą w sposób bardzo objektywny podał 
do publicznej wiadomości, lecz ośmielił się przeciw 
krzywdzącym go orzeczeniom inspektorą i c. k. Rady 
Szkol, kraj, rekurować do ministerstwa, a wreszcie do 
Trybunału administracyjnego.

Po dwuletnim dobijaniu się o sprawiedliwość prze
cież doczekał się pomyślnego rezultatu, bo oto Trybu
nał administracyjny po przeprowadzonej dnia 9. stycznia 
1902 rozprawie, zniósł orzeczenie c. k. Rady Szkolnej 
krajowej zatwierdzone przez ministerstwo wyznań i oświa- 
ty, uzasadniając w następujący sposób swe rozstrzy
gnięcie :

„W myśl artykułu 11 ustawy o stosunkach praw
nych nauczycieli lud. z dnia 1. stycznia 1899 Nr. 16 
dz. u. kr. zmienionego ustawą z 6. lipca 1899 Nr. 85 
dz. u. kr. wynosi płaca nauczycieli szkół publicznych 
w IV. klasie, dó której i odwołujący się należy, dla 

części wszystkich posad w każdym powiecie dla pier
wszego stopnia 500 złr. dla części posad drugiego 
stopnia, 450 złr. a dla 2/4 posad trzeciej klasy 400 złr . 
a w myśl art. 12 lit. g., należy przy posuwaniu do 
wyższego stopnia płacy, oprócz nienagannej i wydatnej 
działalności uwzględniać także i tę okoliczność, czy na
uczyciel dotyczący posiada familię

„Wnoszącemu zażalenie, -- który z tytułu 37 let
niej swej służby należał do najstarszych nauczycieli 
w powiecie Samborskim i przy wcielaniu nauczycieli do 
wyż wspomnianych klas i stopni płac w myśl przyto
czonej ustawy przez c. k. Radę Szkolną okręg, propo
nowany był do pierwszego stopnia płacy, — c. k. Rada 
Szkolna krajowa dekretem z dnia 23. grudnia 1899 r. 
L. 31217 przyznała od 1. stycznia 1900 płacę tylko 
w wysokości 900 kor. (450 złr.) a prośby jego o przy
znanie mu pierwszego stopnia płacy, dekretem z dnia 
5. kwietnia 1900 L. 4537 z tego powodu nie uwzględ
niła, gdyż w sprawozdaniach wizytacyjnych inspektora 
okręgowego wyniki jego działalności nauczycielskiej jako 
zaledwo mierne były przedstawione66.

„To orzeczenie zostało na skutek rekursu zaczę- 
pionem rozporządzeniem c. k. ministerstwa wyznań i 
oświaty z dnia 16. lutego 1901 L. 3840 potwierdzone.

„Jest wprawdzie słusznie, że rozstrzyganie kwestyi, 
czy działalność nauczyciela jest nienaganną i wydatną 
należy wyłącznie do swobodnego sądu władzy szkolnej, 
ponieważ jednak dla takiego ocenienia wyników naucza
nia w ustawie nie ma żadnych norm ustanowionych, 
lecz ocenienie takie oparte może być tylko na podstawie 
sprawdzonych i należycie uwzględnionych faktów, a z jed
nych i tych samych faktów, może być tylko jedno i to 
same przeświadczenie wysnute*.

„Wprawdzie Rada Szkolna kraj, oparła swoje orze
czenie na sprawozdaniach wizytacyjnych inspektora szkol
nego okręg, i na skonstatowanych przez tego miernych

wynikach nauczania, lecz na podstawie tych samych 
wyników przyznała przecież c. k. Rada Szkolna kraj, 
rozporządzeniem z dnia 6. listop. 1899 L. 27584 Fran
ciszkowi Bieleckiemu na podstawie art. 13 w brzmieniu, 
ustawy wydanej dnia 15. czerwca 1892 Nr. 40 dz. u. 
kr. czwarty dodatek pięcioletni w kwocie 50 złr. od 1. 
listopada 1899 r. Ponieważ dodatki pięcioletnie mogą 
być przyznawane tylko pod warunkiem nienagannej i 
wydatnej służby, więc c. k. Rada Szkolna kraj, przy
znała tern samem, Że działalność służbowa Franciszka 
Bieleckiego przed udzielonym 1. listopada 1899 doda
tkiem pięcioletnim była skuteczną. Wobec tego nie mo
że być ta sama działalność służbowa w tym samym 

| okresie czasu w celu posunięcia do wyższego stopnia 
płacy, za niewydatną a nawet mierną uznaną, ponieważ 

J z jednych i tych samych faktów nie można dwóch dia- 
} metralnie różnych o działalności nauczycielskiej wysnuć 

sądów**.
„Z aktów administracyjnych nie można się też 

dopatrzeć ażeby uwzględniono także stosunki familijne 
rekurującego, lecz przeciwnie przy wydaniu zaczepione
go orzeczenia, ani stosunków tych nie zbadano, ani 
uwzględniono “«

„Z tego wynika, że uzasadnienie zaczepionego 
orzeczenia, było częścią mylne, częścią zaś niedosta
teczne, wskutek czego uchylenie tegoż w myśl §. 6 
ustawy z 22. października 1875 Nr 36 ex. 1876 dz. 
p. p. nastąpić musiało*.

Jestto wymowny dokument, mogący posłużyć za 
substrat do skreślenia obrazu doli nauczycielskiej, stwo

rzonej częścią brakiem wszelkich norm, określających 
jasno i stanowczo prawa i obowiązki tych nowoczesnych 
helotów, częścią zaś z braku odwagi u tych ofiar samo
woli, do upominania się w drodze legalnej o zadość
uczynienie za ich krzywdy.

Geneza insp. Bruchnalskiego.
Krótki czas inspektorskich rządów we Lwowie 

wyrobił p. Bruchnalskiemu sławę ^galicyjskiego* in
spektora i każdy niemal tydzień przynosi jakąś sen- 
zacyjną nowość z dziedziny jego pedagogicznych po
pisów. Nie przebrzmiało jeszcze echo niepotwierdzo
nej suspenzy dyrektora p. Korpaka a już komuni
kują nam bezprzykładny brak taktu p. Bruchnal
skiego jako egzeminatora z fizyki przy egzaminach 
kwalifikacyjnych we Lwowie. Usiłował on z osobi
stych pobudek „spalić* pewnego kandydata, którego 
cała komisya uznała za uzdolnionego, w końcu mu
siano wyznaczyć innego egzaminatora i ten dał kan
dydatowi notę zadowalniającą. Operetkowy ten in
spektor ^nicuje66 podobno protokoły konferencyjne po 
wizytacyach i popełnia różne inne nieformalności.
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"Warto się zatem przypatrzeć przeszłości p. B. i za
sługom, które go na urząd inspektorski powołały. 
Cytujemy zatem na ten temat kilka trafnych uwag 
z „ Monitor a“.

W myśl ustawy i ogłaszanych konkursów mogą 
być inspektorami szkolnymi okręgowymi tylko nau
czyciele szkół średnich, katecheci, nauczyciele semi- 
naryów nauczycielskich i szkół ćwiczeń, którzy przy
najmniej pięć lat stale byli na posadzie, dalej kie
rownicy szkół wydziałowych i przynajmniej cztero
klasowych — ludowych. Pan Bruchnalski był jako 
nieukończony technik i wyzwolony czeladnik ślusar
ski — kierownikiem szkoły zawodowej kowalskiej, 
ale tam stal się z jakichś, bliżej nam nieznanych 
powodów*) — niemożliwym i przy protekcyi dostał 
się na kierownika warstatów w lwowskiej szkole 
przemysłowej a po tych szczeblach wyawansował da
lej na inspektora szkolnego okręgowego we Lwowie. 
Co kowadło i miech mają wspólnego z zasadami dy- 
daktyczno-pedagogicznemi, których się wymaga od 
inspektora nawet szkół wiejskich — niechby wyjaś
nił p. Bruchnalski. Co więcej! Od inspektora we 
wschodniej Galicy i wymaganą jest kwalifikacya z ję
zyka ruskiego a p. Bruchnalski tu we Lwowie, gdzie 
język ruski jest obowiązkowy, nawet nie zna abe
cadła ruskiego. Cóż tedy skłoniło radę do zrobienia 
takiego niefortunnego wyboru? A cóźby innego jak 
nie protekcya!

Pan Bruchnalski jest szwagrem protomedyka p. 
Merunowicza, który znowu jest przyjacielem p. Bo
lesława Baranowskiego a takie drobnostki, jak wia
domo, starczą w Galicyi za wszelkie kwalifikacye. 
Zóstał tedy inspektorem, no i inspicyonuje... Jak? 
to widzimy już na drobnych przykładach. Obecnie 
zapytujemy się p. prezydenta Błażka o co innego. 
Mianowicie: czy wiadomem mu jest, że p. Bruchnal
ski jest c. k. inspektorem okręgowym dla szkół 
lwowskich a równocześnie jest płatnym funkcyona- 
ryuszem lwowskiej gminy, jako dyrektor miejskiej 
szkoły przemysłowej? Jest więc urzędnikiem państwa 
i równocześnie gminy i kontrólorem siebie samego.

Pytamy się o to, bo wprost jest dla nas rzeczą 
niezrozumiałą, jak może inspektor, który jako dyre
ktor szkoły przemysłowej — jest zajęty codziennie 
od 6—9 wieczorem, kontrolować n. p. naukę uzupeł
niającą, która odbywa się od 7—9 wieczorem w 
szkołach lwowskich? Zwracamy na to jeszcze i dla
tego uwagę p. prezydenta Rady Szkolnej, że zdarzają 
się z tego powodu nieraz dosyć ciekawe wypadki. 
W szkole n. p. Staszica zdarzyło się, że wieczorem 
zabrano się do reparacyi pieców. Nauczyciele nie 
wiedząc nic o tern, przyszli na zwykłą naukę wie
czorną i dopiero w szkole dowiedzieli się, że nauki

♦) Podobno jakiegoś npyslcóbiciaa.

nie będzie. Godziny te skreślił im p. Bruchnalski 
wykazie godzin nauki uzupełniającej, chociaż nau
czyciele byli w szkole i nie z ich wińy nauki nu, 
było. U siebie natomiast, w szkole przemysłowej — 
był zdaje się wyrozumialszym i względniejszym. Na 
Sylwestra mianowicie zwolnił nauczycieli od nauki, 
ale godzin im pewnie w wykazie nie skreślił...

Zastrzegając sobie na później uzupełnienie syl
wetki p. inspektora, który pedagogię kuł na kow^a- 
dle a wzmacniał ją miechem, prosimy i p. Małacho
wskiego, by bodaj przez ciekawość zechciał się także 
przypatrzeć działalności p. Bruchnalskiego.

KOMU POWIERZONO LUD?
(Uwagi przez R. J.)

Wobec coraz wzrastających polepszeń płac dla 
urzędników i sług państwowych nasuwa się mimowoli 
pytanie czy i my nauczyciele ludowi jesteśmy w pra
wie żądać od decydujących czynników polepszenia na
szego bytu. Ponieważ już tyle razy w licznych czasopi
smach kwestya polepszenia bytu była omawianą—przeto 
postanowiłem obecnie przemilczeć o tern, a natomiast 
postawić pytanie 'naszym najserdeczniejszym opiekunom, 
komu to oni, kraj, względnie rząd powierzył lud, by nim 
kierować, oświecać i umoralniać?

Począwszy od największych osobistości w kraju, 
a skończywszy na pisarzu gminnym nikt nie jest obo
wiązanym prócz nauczyciela i księdza uczyć, oświecać, 
prowadzić tę tak wielką a ciemną masę narodu. Że tak 
jest, a nie inaczej zastanówmy się nad żądaniem każde
go urzędnika tak politycznego jak i sądowego, tak po* 
datkowca jak i wydziałowego i t. p. aż skończywszy na 
pisarzu gminnym, a przekonamy się, kto właściwie 
prowadzi, oświeca i umoralnia lud, słowem komu go 
powierzono.

I. Kto miał sposobność wejść w tajemnice urzędni
ka politycznego (przy Starostwie) względnie w jego za
kres działania, ten nie mógł innego nabrać przekonania 
jak tylko takiego, że awans, a przytem polepszenie by
tu każdego z nich zawisłem jest od przeprowadzenia 
legalnych wyborów już to do Sejmu kraj, już też do Ra
dy państwa. Bo pytam się czem innem może urzędnik 
polityczny wyszczególnić się? Czy może zasuspendowa- 
niem wójta, nałożeniem grzywny za przekroczenia jak 
n. p. noszenia broni bez karty, lub też za przekrocze
nia meldunkowo wojskowe ? A więc czyż takim postę
powaniem, choć wedle ustaw prawnem dąży urzędnik 
polityczny do umoralnienia, oświecenia ludu? Czyż jemU 
to powierzono lud?

II. Urzędnik sądowy. Sędzia. Jego zadaniem jest 
tylko sądzić przestępstwa, nadużycia i zbrodnie rozma
itego rodzaju. Wydaje wyrok, czyli inaczej potępia ob
winionego. Czyż zasądzony po odpokutowaniu kary w kry* 
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finale czyli inaczej w domu poprawy amoralni się do 
tego stopnia, że już na przyszłość stanie się pożytecznym 
społeczeństwu? Mamy dowody i to liczne, że pierwszy 
lepszy więzień po odbyciu kary dopuszcza się często
kroć gorszych zbrodni, tłómacząc, że kryminały nie dla 
zwierząt a dla ludzi pobudowano.

Czyż więc sędziemu powierzono lud do prowadzenia ?
111. Urzędnik podatkowy. Zadanie jego każdemu 

pojedynczemu obywatelowi wiadome. Urzędnik podatko
wy przestrzega ściśle by rubryki zaległych podatków 
były wypełnione. Czyż w spełnianiu jego obowiązków 
można dopatrzyć się prowadzenia, umoralnienia i oświe
cenia ludu.

IV. Urzędnik Wydziału Rady pow. Zdaje mi się, 
że nietylko nam nauczycielom, ale i najprostszemu czło
wiekowi jest aż nadto znana ta uciążliwa w żadne wy- 
gody nie opływająca ich posada. Daj Boże by im kiedyś 
powierzono lud!

V. Wojskowość. Ta naprawdę oświeca i umoralnia 
lud. Nie radzę nikomu, by swą uwagę zwrócił na przy
byłego do wsi rodzinnej urlopnika, a tern mniej jego 
mowie przysłuchiwał się.

VI. Zandarmerya i finanserya. Pierwszej zadaniem 
ścigać zbrodniarzy, drugiej pilnować majątku i docho
dów państwa. O oświacie i umoralnieniu ludu mowy tu 
nie ma.

VII. Pisarz gminny. Pisz o co cię pyta Starostwo, 
Wydział Rady powiatowej, przestrzegaj ściśle prawidło
wego prowadzenia rachunków majątku gminnego i t. p. 
Istne ale z przeciwnego końca umoralnienie i oświece
nie ludu.

A więc komu powierzono lud? Nauczycielstwu i 
Duchowieństwu. Co ma zaś za to nauczycielstwo, pomó
wimy o tern w następnym numerze.

Kaprys inspektorski—urzędową rezolucyą.
W galicyjskich stosunkach szkolnych dzieją się 

takie rzeczy, iż zaiste trudno im dać wiarę, i gdyby nie 
autentyczne dokumenta, które leżą przed nami, sami go
towi bylibyśmy przyjąć, że komunikowany nam fakt jest 
tylko wymysłem fantazyi rozgoryczonego nauczyciela.

Galicyjskie władze szkolne przyjęły sobie za wy
łączny zakres działania, ścisły nadzór nad nauczycielem, 
nawet w jego czynnościach pozaszkolnych, do niczego 
innego nie okazują chęci ni zdolności i choć w danym 
razie mają obowiązek otaczać nauczyciela urzędową o- 
pieką dla nadania powagi charakteru jego stanowiska 
i samej szkole, tendencyjnie podkopują tę powagę a 
działalność nauczyciela w każdym kierunku utrudniają.

Oto drobny kwiatek, uszczknięty świeżo z tej 
Wdzięcznej niwy.

W O. powiecie 8. jest budynek szkolny w stanie 

najwyższego zaniedbania. Niebielony od dłuższego sza
rego lat, z wibitemi szybami, połamanemi schodamir 
dziurawym dachem, bez podłogi, bez zamków u drzwif 
okien i pieców, przedstawia obraz kompletnej ruiny i 
urąga najprymitywniejszym wymaganiom zdrowotności i 
hygieny.

Nauczyciel H. znosił stan taki, dopóki mógł, ale 
gdy ustawiczne braki groziły wprost zawieszeniem 
nauki, wymógł energią swoją na Radzie Szk. miejsc, 
że na posiedzeniu swem d. 26./XL uchwaliła jednogłośnie 
usunąć wszystkie przez nauczyciela wykonane braki i 
to w jak najkrótszym czasie.

Ale uchwała uchwałą a wykonanie obiecanką. 
Rada Szk. miejsc, jak to znana galicyjska Rada, nie 
czując nad sobą żadnej władzy i utartym zwyczaj cm 
żadnej egzekutywy się nie obawiając, zapomniała o u- 
chwale i żadnych inwestycyj nie poczyniła. Jednak nie 
zapomniał nauczyciel, bo mu zapomnieć nie dał deszcz, 
lejący się przez dziurawy dach do pomieszkania, zimni) 
w izbie skutkiem niezamykalnych pieców i inne przy
jemności galicyjskiego światłodawcy. Gdy więc samo 
czekanie ani go ogrzać ani osuszyć nie mogło, przesłał 
d. 5. grudnia do Rady Szk. okr. w S. pismo, w którem 
przedstawia cały stan rzeczy i „uprasza B. Szk. ok. by 
raczyła łaskawie polecić Radzie Szk. miejsc, aby swc^ 
własną uchwałę natychmiast wykonała, celem uniknięcia 
przerwy w nauce*.

W każdej instytucyi o normalnych stosunkach, na 
takie pismo otrzymałby prosząćy pomyślną odpowiedź, 
ale w Galicyi i do tego w szkolnictwie, właśnie po
myślne zatwierdzenie prośby byłoby czemś anormalnem.

Nie chcemy ciekawości czytelników wystawiać n# 
próbę i oto przytaczamy dosłownie treść rezolucyi 
Rady Szk. okręg, w 8.

Historyczny ten dokument brzmi następująco:
| Z c. k. Rady szk. okęg. L 2478. 6/1
| Radzie szk. miejsc, w O. do natychmiastowego
i zarządzenia a zarazem do zawiadomienia nauczyciela 
! H., że w każdej chwili może być uwolniony z posady 

tak dla niego niekorzystnej, jako też w zupełności z tut, 
! okręgu szk. i dodać należy, że o. k. Rada Szk. okręg. 
] nie ma na razie dla niego dogodnej posady. Wobec tego 

orzeczenia jest zupełnie wolny i może starać się o posadę 
w takim okręgu, gdzie znajdzie korzystniejsze warunki. 
C. k. Rada Szk. okr. nie zniesie nigdy grymasów pod
władnych sobie nauczycieli a dbać będzie z całą szcze
rością i sumiennością tylko o takich, którzy swoje obo-r 
wiązki z całą ścisłością wypełniają, odznaczają się na-' 
leżytym taktem i zadowalniającymi rezultatami swej; 
pracy. O tern interesowanego zaraz zawiadomić należy^

Przewodniczący c. k. Radca Namiestn,
i *............* *

Inspektor szk. okręg.
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I czyż wobec wobec tego dokumentu potrzeba 
jeszcze komentarzy P Czyż nie jest on najwyrażniejszem 
stwierdzeniem, źe władze szk. same poniżają nauczyciela 
i utrudniają mu pracę dla dobra szkoły. Nauczyciel prosi 
o pomoo a w zamian otrzymuje uwolnienie z posady 
i moralizatorskie kazanie i to jeszcze za pośrednictwem 
Rady Szic* miejsc., przeciwko której właśnie zażalenie 
było skierowane. Czyż to nie wielce demoralizujący 
środek, czyż to nie urzędowe osłabianie powagi nauczy
ciela a pochwalenie niedbalstwa Rady Szk. miejsc. Toż 
na przyszłość wyśmieje się ze wszystkich żądań nau
czyciela i wszystko ujdzie jej bezkarnie, k dodać je
szcze musimy, źe rezolucyę powyższą pisał własnoręcznie 
sam okręgowy inspektor szkolny, opatrzył ją nawet swoim 
podpisem, dla zadokumemtowania swej woli. I sądzimy, 
źe wogóle prócz inspektora, nikt więcej tej rezolucyi nie 
widział (podpis starosty jest wyciśnięty pieczątką), bo 
inaczej takie załatwienie sprawy nie mogłoby się stać 
aktem urzędowym*

Ale tern więcej samowola inspektora zasługuje na 
skarcenie!

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.
Stachów Karol, emeryt, nauczyciel zmarł z. m. we 

Lwowie. Nieboszczyk przez dłuższy czas pełnił obowiąz
ki nauczycielskie w Rawie Ruskiej, i gdzie go nauczy
cielstwo wybierało jako swego reprezentanta do Rady 
Szkolnej okręg. Przed spensyonowaniem przeniosła go 
Rada ze względów służbowych do Skolego. Ś. p. Karol 
walczył w r. 1863. w szeregach narodowych w oddziale 
Czachowskiego, wspólnie z emeryt, nauczycielem p. 
Andrzejem Muszką z Doliny i prof. gimn. Śląskim, 
który z młodzieżą gimn. pospieszył do powstania. Po 
upadku tegoż znalazł się ś. p. Karol jako pracownik 
na niwie oświaty ludowej, na której pracował gorliwie, 
zostawiając po sobie pamięć dobrego szermierza w walce 
o oświatę i życzliwego kolegi. Niech Mu ziemia będzie 
lekką, którą ukochał eałem sercem i na której chwałę 
walczył orężem, później apostołowaniem w na j nie wdzię
czniejszym zawodzie.

Baczyński Wacław, nauczyciel w Przegnojowie । 
{pow. Przemyślany) rozstał się z tym światem, po wy
służeniu w zawodzie naucz, lat 38. ;

Szumska Marya, naucz, szkoły lud. we Lwowie J 
zmarła 23. z. m. *

Bochaczewski Emil, starszy nauczyciel szkoły w Ma- 
ryampolu (powiat Stanisławów) w 35 roku życia, po 
krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł 23. a. m. Nauczyciele 
tracili w nim serdecznego kolegę, zaś szkolnictwo na

rodowe wzorowego pracownika.
Cześć Ich pamięci! — Wicznaja pamiat!

Wiadomości potoczne.
Napad na nauczyciela. Z pod Lwowa piszą nam: 

Z jakiem i przeciwnościami walczyć musi nieraz nauczy

ciel ludowy, ilustruje dosadnie fakt następujący, który 
zdarzył się we wsi Miłoszawice powiecie lwowskim. Przy 
tamtejszej szkole ludowej był nauczycielem niejaki Ale
ksander Lasko, człowiek, który swoje posłannictwo 
wykonywał z poświęceniem i w tym też duóhu działał na 
młodzież szkolną. Nie podobało się to jednak niektórym 
osobom gminy, źe nauczyciel zwalczał przeróżne nie
właściwości. Pogróżki i szykany, ż któremi spotykał się na 
każdym kroku nie zrażały go—więc napadnięto nań w bu
dynku szkolnym, wskutek czego uostradał zmvsły i mu
siano go odwieźć do zakładu obłąkanych we Lwowie.

Napad ten opisuje szczegółowo świadek, który 
nocy krytycznej nocował razem z nauczycielem. Sprawcy 
dotychczas żandarmerya wykryć nie zdołała. Nieszczę
śliwy męczennik obowiązku pozostawił 75. letnią sta
ruszkę matkę i siostrę, które utrzymywał przy sobie.

Z eldorado p. Zagrodzkiego. Od poważnej osoby 
z gminy Tęgoborze (pow. Nowy Sącz) otrzymaliśmy jeszcze 
w listopadzie z. r. notatkę, którą dziś na dowód „wielkiej 
troskliwości* inspektora Z. o szkoły wiejskie przyta
czamy dosłownie: „Jest w naszej gminie szkoła niby 
dwuklasowa. bo pracuje przy niej dwóch nauczycieli, 
ale w ten sposób źe p. kierownik uczy starsze dzieci 
przedpołudniem, zaś w tej samej izbie szkolnej p nau
czyciel, młodsze dzieci po południu. Czy tak urządzoną 
powinna być nauka w szkole o dwóch siłach ? Wiadomo 
mi również, źe należące do związku szkolnego sąsiednie 

j gminy starają się od lat kilku o wyłączenie z Tęgobo- 
rzy, lecz p. Zagrodzki robi podobnoć trudności w tej 
sprawie, przezco rozgorycza chętną do ofiar na cele 
szkoły ludność tutejszą.

Uporczywie obiegają pogłoski, że na przyszłą sesyę 
sejsową (26. mają) nadejdzie wniosek „sprawiedliwszego" 
rozdziału procentowych kwot co do podwyższenia pensyi 
w klasie IV. lecz w granicach obecnej ustawy i obecnego 
budżetu. Okazuje się tedy, że wszystkie petycye wie
cowe mają pozostać bez skutku, bo większość sejmowa 
nieprzychylna nauczycielstwu, nie boi się tego stanu, 
widząc w nim brak solidarności. Coś w tej sprawie 
komisya wiecowa uczynić powinna i to przed rozpo
częciem Sejmu, zważywszy, źe rozgoryczenie wśród 
nauczycielstwa ogromne, jakiego dotąd nie widziano.

„Formalnego" inspektora otrzymały powiaty: Tur
ka i Stary Sambor w osobie p. Izydora Piotrowskiego, 
kierownika szkoły z Kołomyi. Pan ten na Zjeździe Tow. 
pedag. w Przemyślu zabierał głos wyłącznie w „kwestii 
formalnej", aż prezydent Dr. Małachowski umiarkował 
go cokolwiek w formalnych zapędach. P. Piotrowski 
był również delegatem Tow. ped. do komisyi wykonaw
czej uchwał wiecu naucz, i jako taki zobowiązał się 
wypracować jednę z petyoyj do Sejmu. Ciekawi jeste
śmy, czy na nowem stanowisku nie zapomni o swych 
względem nauczycielstwa zobowiązaniach, czy też wię
cej „formalności" skieruje w dziedzinę działań inspe
ktorskich.

Do pomocy w układaniu statusu naucz, kl. IVŁ 
wzywa Dr. Falkiewicz w ostatnim numerze „Szkoły* 
całe nauczycielstwo i dołącza w tym celu osobny for* 
mularz do wypełnienia. Jest to sprawa nadzwyczaj ważna 
i pierwsi kładliśmy na nią nacisk już przed kilku laty 
przy wydawnictwie naszych kalendarzy, sądzimy jednak, 
źe ułożenie takiego statusu jest obowiązkiem samej Ri* 
dy Szkolnej kraj* i na nią w tym kierunku nacisk wy
wrzeć należy.
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* - .z Dyrekcya pocztowa przy reorganizacji ekspedytor- 
ekiej sama sporządziła podobny status i przesłała go 
$ urzędu wszystkim funkcyonaryuszom pocztowym bez
płatnie jako dodatek do ^Okólników44— podobnie więc 
dałoby się zrobić i w nauczycielstwie. Rada Szk. kraj.

pośrednictwem Rad Szk. okr. łatwo i w krótkim cza
sie zbierze potrzebne daty i cały statua wydrukować 
może jako dodatek do „Dziennika urzędowego^, który 
rozsyła wszystkim szkołom. Płacenie za status (może 
niezupełny i niedokładny) po 1 k., jest dla biednych 
nauczycieli niepotrzebnym haraczem a nakładcy może 
nawet kosztów wydawnictwa nie zwróci!

Składki. Na przeprowadzenie uchwał wiecowych 
złożyli po 1. kor. pp. Sondej A.; Sawicki M, W. K. i S.

Na fundusz prasowy „Szkolnictwa" pp. M. K. 1*50 kx 
A. O. 80 b, B. Z. 2. kor., T. S. 50 h.

Na pomnik ś, p. II. Kisielewskiego p. J. O. 20 h.

Wszystkich P. T. Prenumeratorów upra< 
0P" szamy bardzo uprzejmie o gorące popie-1 
W ranie naszego pisma w kole Swoich Przy< 
JMF* jaciół i Znajomych.

<= MAMY NA SKŁADZIE: => 
Pierwszy rok nauki szkolnej. L Maciołowskiego. Cena 

egz. z przesyłką 2 kor. 20 hai.
Nauka czytania na podstawie pisania, I. Maciołow- 

- skiego. Cena egz. z przySełką 3 kor. 25 hal.
„Jakiej reformy potrzebuje szkoła ludowa w Ga- 

llcyi?" 30 het
„Z krainy nędzy" 30 hel.
„Co Sejm zrobił dla nauczycieli? 30 hel.
„Wybór zawodu" 20 hel.
„Nasze ciernie* 20 hel.
W obronie szkoły i praw nauczyciela" 30 hel. 
„Szlacheckie rządy w Galicy!" 10 hel.
Kalendarzyk ochrony zwierząt na r. 1902 — 23 hal- 
„Praktyczny poradnik46 do wyrobu win owocowych. Cena 

r egz. z przesyłką 75 hal.
„Zakon małżeństwa44 czyli katechizm małżeński 1 kor. 10 h. 
„Elementarz obrazkowy" metodą wyrazową i grafo-legi- 

czną przez dyr. Ł. Źwierkowskiego. bO hal. z przesyłką.
ADAIINISTRACYA „SZKOLNICTWA*.

SAPOnENTHM
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmit rzające
wyrobu Eugeniuszu Matuli 
aptekarza w Rad xayśLu 

(koło Tarnowa).
Środek popularny w cierpie

niach reumatycznych, gośćcowych 
t. p. z najlepszym skutkiem uży
wany, dostać można po cenie: 

słoik próbny 70 ot., słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej większej aptece

Po otrzymaniu należ] tseei lut 
za zaliczką wysyła wprost 2 rary 
dziennie" apteka w 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć 
. należy 6 ct. na list przesyłkowy.

l>o nabycia póki starczy zapas:
Kompletne roczniki „Szkolnictwa4 począwszy od roku 

18Q4. broszurowane, pojedynczo 6 kor — przy za- 
kupnie kilku egzempl. 25% opustu i spłata wedle 

, umowy. t
Szczegółowy plan lekcyjny dla szkół 1- i 2-klas. na 

... podstawie planu zasadniczego i Instrukcyi — zni
żona cena 1 koi. 20 hal. z przesyłką.

Kalendarze nauczycielskie (treści informacyjnej i hu
morystycznej) z r. 1897 i 1898 po 49 hal. z przes.

SAPOMEN^THOL, wyrabiany przez Eugenium 
Matulę, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa, zo
stał odznaczony na wystawach między-narodowyct 
w Paryżu i Londynie w roku 1901 najwyźszam u« 

Uznaniem, a to dypl. honor, i złotym med. z krayżetr.

tylko
„ wyciągiem s
do czyszcsenia 

k Globus ,

Wszystkie, przedmioty meta
lowe czyści znakomicie 

m Globus Putz-Extract, ■■ 
przyczem tychże nie niszczy 

ani nie rysuje.
Dziennie wysyła fabryka 

200.000 porcyj tego Extractu 
na wszystkie części świata. 
Patryka Fritz Schulz jun.A.-G.

Eger und Leipzig.
Premiowany złotym medalem na 
wystawie światowej w Paryżu 1900 
i złotym medalem w Wiedniu 1902. 

Wszędzie na składzie.
= Doza a 10, .16 i 30 hal. =

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski.

Największy skład! 
MZIN DO SZYCIA I HAFTU 
SIFiGKRA 

czółenkowych, pierścieniowych i Vi*, 
bratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych 

światowych fabryk.
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie 
Na wypłat ręczno od 30 do 65 złf 
nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10% taniej. Najnowsze illustrowane 

cenniki przesyła franko 
Józefa Iwanickiego 

następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18.

MHHliMW
ZNAKOMITY PODRĘCZNIK

dla rodziców i instruktorów do nauki domomej orae konieczny 
przewodnik dla pp. nauczycieli do nauki szkolnej stanowi: 

zbiór ćwiczRi ńnmrai mieckich na klasę II 
III. i IV. szkół ludowych typu niższego. Cena egzempl. „Zbioru 
ćwicz." z przesyłką 1 kor. 10 hal. - - ----------------

Do nabycia w Administracyi „Szkolnictwa," w Nowym Sączu.
W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce.


